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Okupacya Salonik. 


Kraków, 8 stycznia, 

Komenda wojsk francusko-angielskich na 
Bałkanie ogłośiła, że przejściowo ze względów 
wojskowych okupuje Sałoniki z całem teryto- 
ryum przylegiem. Teiegramy przymiosły nadto 
wiadomości, że Vrancuzi i Anglicy na tem ob- 
«em terytoryum poczynają sobie obecnie z ca- 
ią bezwzględnością i bezgranicznem lekceważe- 
wem właściwych gospodarzy domu. Pomiędzy 
zefem sztabu greckiego korpusu w Salonikach, 
pułkownikiem Paliisem, a gonerałem Sawrailem, 
stóry wystąpił w asyście angielskiego generała 
t pułkownika serbskiego, przyjść miało do o- 
strych przemówień się. Gdy Grek wskazał na 
hwustopięćdziesięciotysięczną armię grecką, go- 
*ową bronić honoru kraju, odpowiedziano mu, 
że ze strony angielskiej poczyniono wszelkie 
zarządzenia, by armaty skierować na Saloniki. 
Podkreślono toż znacząco, że armia angielska 
liczy w chwili obecnej trzy miliony bzgnetów, 
io których serbski pułkownik dodał, jeszcze 
swoje trzy grasze: piętnaście tysięcy Serbów, 
przywiezionych juź do Salonik. 

Wszystko wskazuje, że Anglicy zamyśla ją w 
Salonikach i obszarze przyległym usadowić się 
na stale. Jeden z generałów francuskich w in- 
terviewie z korespondentem »Daily Mail« mó- 
wił o stworzeniu nowego teatru wojny i nowe- 
vo obronnego frontu, który. čo do sily umoc- 
nień, równać się będzie (rontowi we Francyi 
zy w Belgii. Niema mowy wedle niego, by woj- 
ka przeciwników przełamać miały obronne li- 
nie koalicyi Niema mowy jednak także, by 
toalicya mogła wskórać cokolwiek przeciw nie- 
przyjaciejlskiemu frontowi w obszarze rzeki 
stramiey, Wnosić stąd można, że wedle zamia- 
rów kierujących czynników wojsk koalicyi wo- 
Kół Salonik utworzony ma być przez koalicyę 
tylko front detenzywuy. Przeznaczeniem jego 
nie ma być wywołanie w tym terenie właśnie 
tarcia rozstrzygającego. Przeciwnie. Slanowi- 
dka koalicyi na tym terenie- mają być tylko 
*wierdzą, któraby zabezpieczała na wszelki wy- 
adek bramę wypadową w kierunku linii kole- 
owej:  Belgrad—$Sofia—Konstantynopol, i w 
ten sposób stanowiła zagrożenie ustawiczne linii 
wymarszu wojsk mocarstw centralnych i sprzy- 
mierzonych wojsk bułgarsko-tureckich w razie 
zamierzonego ataku ma kanał suezki. Saloniki 
nają być zatem początkiem angielskiej linii o- 
nonuej, osłaniającej posiadanie kanału przed 
nmeprzy jacicliskim atakiem. 

Wskazywaliśmy już na tem miejscu, dłacze- 
z0 posiadanie kanalu suezkiego jest dla całej 
potęgi światowej angielskiej kwestwą życia i 
smierci. Gdyby Anglia była zmuszona żeglugę 
wą skierować naokoło przylądka Dobrej Na- 
lziei. byłoby to bankructwem całego jej han- 
ilu morskiego. Dołącza się d otego fakt, istnie- 
jący dopiero od lat kilkunastu, na któr" zwra- 
a uwagę znany imperyalista niemiecki, Paweł 
Rohrbach w najnowszej swej książce:  »Der 
Krieg und dic deutsche Politike. Oto posiada- 
"ue angielskie w południowej Afryce wcale nic 
lest zabezpieczone w tej chwili. Od czasu woj- 
nY ostatniej Boerzy otrzymali autonomię. Da- 
YUC) byli to poprostu holenderscy chłopi, tru- 
iniący się faunarstwem, których synowie i 
"orki szły z pokolenia w pokolenie w ojców 
śłady. Obecnie z Boerów wyrosła już znaczna 
eaba inteligencyi, któar zagarnęła lub zagar- 
ma szereg zawodów, stanowiących dotąd przy- 
wilej rodowitych, importowanych z metropolii 
Anglików, jak kupiectwo, bankowość, zawody 
techniczne. adwokavurę. Stary system angielski, 
polegający nA trzymaniu w poddańsywie mi- 
łionów tubylców przez garstkę własmej inteli- 
zencyi i wojska, bankrutuje. Wojsko jest tó- 
wnież złożone z krajowców. gdy augiclskich 
wojsk regularnych jest tylko garstka, która 
nainniejszego nie aniałaby znaczenia w razie 
pomowienia się takiego powstania, jak przod 
aty: kilkunastu. Ppd że aząd. Rzeczypospo- 
litej poludamiowo-afrykańskiej jest w tej wojnie 
ve stronie Anglików i okapredycywmi wojsko- 
wemi zajmuje kolejno kolonie niemieckie, przy- 
iegające do terytoryów angielskich, stanowisko 
to pochodzi wszakże z czystego wyrachowania 
tylko i wiecznie trwać nie musi. Tem bardziej 
satem ubezpieczyć należy drogę bezpośrednią 
fo odyj. cia 3 

O ubezpieczeniu tem Anglicy mysleli od da- 
wna. Najprostszą drogą w Lym Kierunku było- 
by podbicie ped protektorat angielski całego 
obszaru. leżącego przed SŚuczkin kanałem i 
łanowiącego naturalią jego osłonę. Obszar to 
rozległy, sięgający od zatoki perskiej aż ĝo io- 
rza Śródziemnego w okolicy zatoki Aleksan- 
retty, w kącie, kędy schodzi się Ażyn Maiej- 
sza oraz $ywva. Cały ten obszar zapewnić miał 
Anglii olbrzymi projekt budowy linii kolejowej, 
Bpracowany przez inżyniera Wiiłeoeksa. Woe- 
dle relacyi ltohrbacha, projekt ten skierowany 
aa” niemieckiemu projektowi kolei ba- 
mA aati. Punkt wyjścia tej trasy miał być 
zostającęy, perską. a zalem na terytorywm, po- 
wpiywami. aea bezpośredniemi angielskiemi 
miała się kola 7 Ut5ZY przez Bagdad jednak, 
a lecz ady RÓ nio kn górnej Mezopa- 
wyk og nuż Eufrat Gekon 0a O 
Palmyre, poczem s ez przejść przez OAZĘ 
iub immemu portowj zj sed Pig Ja Damaszkowi 
> sa- a Sródziemnem morzem. 
W ton sposób wnikała sie ; : 
Anatolie z Konstantynopoję i czenia ryt 
cenirum sil wojskowych tmockiej, - PARAS 
zabezpieczał się ujście tej kolei mx w ok 
WE a ntolelca w A przez stano- 

a angielskie w Egipcie i na Cyprze. Plan 
teh wyraźnie wymierzony był przeciw Niem. 
com na wypadek, gdyby wespół z Turcyą przy. 
gotowywąć zechcieli atak na azyatyckie TA 
dłości Anglii, : 
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Lndwika 9. 
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Angucy nadawali sprawie oczywiście tło R. 


spodarcze, tłumacząc, że ta trasa kolejowa be- 
dzie miała z powodu biizkości morza tańsze 
frachty, skutkiem czego ewentualna niemie- 
cka linia bagdadzka musiałaby zbankrutować. 
Polityczną stronę projektu zdradził wszakże 
Willcocks w odczycie swym w tej sprawie, 
wygłoszonym w zimie 1900/1 w towarzystwie 
goograficznem w Kairze. Rozwijał on pomysł 
odbudowania starej świetności babyłońskiej 
ziemi z pomocą kapitału angielskiego, angiel- 


skich inżynierów, oraz osiedlenia kraju pod-| 


danymi augielskiemi z Indyj i Egiptu. Równo- 
cześnie niemal lord Curzon, wicekról Indyj, w 
mowie, uzasadniającej budżet indyjski, podkre- 
ślał, że najwyższy już czas, by Anglicy cały 
„średni Wschód“, t. j. obszar krajów pomiędzy 
obu wejściami do Oceanu Indyjskiego w Singa- 
Pore oraz. w Suezie zaczęli uważać za swój 
szczególny obszac zainteresowań. W obszar ten 
wchodziły, wedle lorda Curzona, Indyc wraz z 


krajami postronnemi: Arabią, Persyą, zatoką 


perską, oraz wszystkiem, co się rozciąga na za- 
chód aż do Śródziemnego morza. Na całem tem 
terytorywm miała Anglia wybudować olbrzy- 
nie imperyum mahometańskie, pod kałifem z 
arabskiego szczepu: khediwem egipskim, z 
Mekką jako stolicą duchową imperyum, pozo- 
stającego pod patronatem angielskim. 
Wiadomo, że cały plan kolejowy angielski 
rozbił się zupełnie. Anglicy doprowadzili byli 
tylka ia porozumienia z Niemcami. na podsta- 
wie którego do nich należeć iniała budowa koń- 
cowego odcinka bagdadzkiej kołei, w zamian 
za co kolej zyskiwała połączenie do Aleksan- 
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dretty. Lecz nawet i tę koncesyę ustąpiono 
później Niemoom z powrotem, skutkiem czego 
koniec trasy kolejowej doprowadzony być 
miał do Basry, własności bezsprzecznie ture- 
ckiej nad zatoką perską. W ślad za tem pò- 


szły także w niwecz plany tuzbicia tureckiego | 


państwa i stworzenia nowego kalifatu: arab- 
skiego. Posiadanie kanału Suezkiego pozostało 
niezabezpieczone w myśl tych szeroko zalożo- 
nych planów i w wojnie obecnej Suez znalazł 
się w bezpośredniem niebezpieczeństwie. 
Wyprawa na Dardanele była usiłowaniem od- 
wrócenia niebezpieczeństwa tego przez dywer- 
syę. Obeenio Saloniki przenoszą linię obronną 
Egiptu dalej jeszcze ku północnemu zachodo- 
wi. Tutaj poczynając się, ciągnie się OBA Na- 
stępnie przez zatokę Orfanć i Kawallę, cypl 
półwyspu Gallipoli, wyspy Imbros, Tenedos, 
Rodos i Cypr aż ku Port Said i Suczowi. — 
Wzdłuż calego tego obronnego frontu prowa- 
dzićby musiał wymarsz wojsk sprzymierzonych 
mocarstw przeciw Anglii, Na calej tej przesuze- 
ni tedy” Anglicy umaeniają się w poszczegól- 
nych punktach, by ewentualnie mogli UCZYC 
wypady w kierunku nieprzyjacielskiego WV- 
marszu., Zważyć należy nadto, że wymarsz tn 


odbywaćby *się musiał liniami kolei SyTyj-| 


skich, które dzięki wpływom brzęczącym an- 
gielskim tak zostały w czasie budowy 731070- 
ue, że w poszczególnych pamktach na wybrze- 
żu pozostają w sferze doniosłości angielskiej 
floty. Zdaje się jednak, że i flota angielska po- 
zostawałaby wówczas w sferze doniosłości Hic- 
przyjacielskich bateryj wybrzeżnych. RB 


Bezskułeczku OfENZYWU FOSUJSKG, 


Bukareszt, 8 stycznia. 


» Diminealac donosi: 

Walki na Bukowinie, trwające od 8 dni, je- 
szcze się toczą. Wojska uustro-węgierskie od- 
pariy dotąd wszystkie ataki rosyjskie i odzy- 
skały wszystkie stracone chwilowo stanowiska. 

Obcenię obie strony zmajdują się na swoich 
pierwoinych liniach. Rosyanie stracili mnóstwo 
ludzi i amunicyi. += 

Samolot rosyjski zostal zestrzelony. 

Genewa, B stycznia. 

»Petit Parisien e donosi: 

Wobec małych sukcesów otenzywy rosyj- 
skiej twierdzą w T'etersburgu, że bitwy na Bu- 
kowinie nie mają znaczenia ogólnej ofenzywy. 
Odcinek bukowiński jost wobec centrum i pól- 
nocnego skrzydła armii rosyjskiej luźną linią z 
powodu przerwy, spowodowanej bagnami più- 
skiemi. 


` 


af 0 


Pełożenie wejenne na Bałkanie. 


Sofia, 8 styczitia. 

Tok wypadków wojenaych na Bałkanie roz- 
wija się w sposób pomyślny dla mocarstw cen- 
tralnych i Bufgaryi. - ; 

Położenic: Czarnogórców stało się rozpaczii- 
wein. Pochód wojsk sprzymierzonych w Alba- 
nii jest niepowstrzymany, T 7%1777— 
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Rzetzywisti bloki Czarnogóry. 


Wiedeń, 8 stycznia. 

»Acht-Uler-Blatt« donosi z nad granicy ro- 
syjskioj: a 

Dzienuiki pelersburskie donoszą z Aten, że 
wieprzyjaciełskie (austryacko-węgierskie) łodzie 
podwodne rozwinęły na Adryatyku taką dzia- 
łalność, że Czaruogóra jest wprost odcięta od 
świata i ponosi olbrzymie szkody. Od szeregu 
dni jest przecięty dowóz żywności do San Gio- 
vanni di Medua, gdyż łodzie podwodne au- 
stryacko-węgierskie urządziły skuteczną bioka- 
dę. W ciągu ostatnich 6 dni zatopiły łodzie 6 
okrętów przewozowych o łącznej pojemności 
9.080 ton. 

Anglia i Włochy porozumiewają Się Z rzą- 
dem czarnogórskin w sprawie dowozu 2y wno- 
ści do Czarnogóry. Rząd czarnogórski sądzi, że 
tatki przewozowe powinny być uzbrojone w 
działa, ażeby mogły podjąć wałkę z łodziami 
podwoduemi. Adniralicya angielska i francuska 
chec zarządzić środki, ażeby łodzie podwodne 
państw centralnych nie mogły z morza Śród- 
ziemnego dostać się na Adryatyk i odwrotnie. 


nad granicą Grecyi. 


Budapeszt, 8 stycznia. 
»Az Este donosi z $ofii: ; > 
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;|zwołał na postedzenie 


Oddziały serbskie, znajdujące się dotąd w 
Albanii, mają być przewiezione do Algieru, 
gdzie zabawią mniej więcej przez 2 miesiące, 
W marcu mają powrócić do Macedonii. otrzy- 
mawszy nowe uzbrojenie © l Í 


© 
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Mecarstwa centralne a Grecya, 


Budapeszt, 8 stycznia. 

»Az Este donasi 7 Sofii w korespowdencyi 
swojego osobnego sprawozdawcy: 

Dowiaduję się ze źródła dylpomatyczuggo, że 
mocarstwa centralne, tudzież Bulgarya i Tur- 
-i . en 242 

z ~ poczyniły w Atenach 
pewne kroki w sprawie przyszłego stanowiska 
Grecyi. Kroki te mają na celu wyjaśnić zacho- 
wanie się Grecyi z jednej strony wobec mo- 
carstw centralnych, z drugiej wobec czwórpo- 
rozumienia. Od odpowiedzi rządu grockiego za- 
leżeć będzie rozwiązanie kwestyj wojskowych, 


rcytoryum greckiem. 

Tutejsze koła polityczne sądzą. że odpowiedź 
Grecyi nie będzie sprzeczna z interesami mo- 
carstw centralnych. Ogólncn jest przekonanie, 
że Grecya stoi w obliczu doniosłych wypadków. 


Konserwatyści rumuńscy - 
za mocarstwami centralnemi. 

Wiedeń, 8 stycznia. 

»Wiencr Miłe. Ztg.c donosi z Bukaresztu: 
Marghiloman — jak donosi nFrestatea< — 
komisyę wvkonawczą 
partyi konserwatywnej, celem omówienia sta- 
nowiska Rumunii wobec wojny światowej. Ko- 
nisya uchwaliła. ażcby Marghilomaa postarał 
sie © audyeńcyę u króla i zawiadomił go, że 
stronnietwo konserwatywne pragnic, ażeby Ru- 
munia przyłączyła się do mocarstw centralnych. 
0-0 


Okupacya wyspy Milos. 


Budapeszt, 8 stycznia. 

„A Vilag« dosi z Aten: 

Ogromne wzburzenie wywołało w Atenach 0- 
świadczenie kierownictwa wojsk angielsko-fran- 
euskigh w Salonikach, że wyspę Milos na mo- 
rzu Egejskiem obsadziły na czas wojny wojska 


anglo-trancuskie, cele zalezpieczenia działań | 


wojennych. 


Kemunikat turecki. 
(Tel. c. k. Biura koresp} 
Konstantynopol, 8 stycznia. 
Z głównej kwatery donoszą: 
-Front w Dardancelach: Bnia 6 bm. z0- 


stał jeszcze drugi nieprzyjacielski zanvolot w | GOES pierwotnie przez właściciel» na ka-|rzędników gminy m. Lwow 
hose Włamania dokonano w święto Trzech Kaa 


sz aparat łotniery zestrzelony. Nasza eskadra 
łetnicza obrzuciła skutecznie bombami nieprzy- 
jacielskie pozycye koło Sed-il-bar i pole lotni- 
cze na Imbros. W pojedynku artyleryjskim 
zułszczyły nasze działa części nieprzyjacielskich 
okopów strzeleckich i zmwiły część nieprzyja- 
cielskiej artyleryi do milczenia. Osirzeliwanie 


į nieprzyjacielskich miejsc lądowania w Sed-il- 
|Bahr i Tekko Burnu było uwieńczone dobrym 
skutkiem, 
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które łączą się z prowadzeniem wejny na te- 
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Renterencye wspólnych ministrów. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
` "> Wiedeń, 8 stycznia. 
We wczorajszej konferencyi wspólnych mi- 
|tistrów, odbytej pod przewodnietwem ministra 
spraw zagranicznych, bar. Buriana, wziąt 


także udział szef sztabu generalnego, bar. C o n- 
rad-Hoetzendorf£, 


Odznaczenie Inwalidów wsjennych. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, © stycznia. 

Urzędowo donoszą: 

Naczelna komenda armii zarządziła, że wszy- 
sey inwalidzi wojenni, którzy dotąd nie otrzy- 
mali żadnego odznaczenia, mają być protoku- 
larnie przesłuchani. Na podstawie protokolar- 
nego przestuchania będą podjęte badania, aby 
ci inwalidzi, którzy swój obowiązek w pełnej 
| mierze spełnHi, dodatkowo zostali odznaczeni. 
| Jeszcze nie odznaczeni inwalidxi wojenni mają 
się zatem celem protokolaz nego przestechania 
zglosić u swej wiadzy ewidencyjnej. 


| KRONIKA. 


Kraków, 8 stycania. 
, 


Aprowizacya miasta w cztatwich dwóch dniach się 
| poprawiła, chowie i mąkę i chleb można dosiać 
we wszystkich sklepach. Wydział aprowizacyjny 
miejski posiada zapasy mąki ma kitka dni. Wozo- 
Taj wadeszła » Białej niewielka iłość mąki. zarząd 
miasta zaś zażądał w dakrym ciagu znaczniejsych 
zapasów ma przyszlość. * 7 TON » 
; Z wielu siron słychać skargi. iż chleb, wypiekany 
i obecnie w niektórych piekarniach, jest ciężki, kie- 

isiy, niemożliwy do jedzenia. Podkreślamy, że za 
„maty te odnoszą się tylko do kilku piekarń, gdyż 
| na ogół pulliczmość jest z chleba z askormol OLĄ. 

Wpłata ewakuacyjnych zaliczek. Z magistratu 
krakawskiego domeczą: Wskutek zamządzcnią Ko- 


| mendy plasa z dia 5 stywznia b. r. wzywa cię wazy- 


ei- 


sikie te osoby, które owzymały w noku 1915 ar- 
kusze zgłoszeń 7 sktarzuią Komendy, zczwalającą 
na pozostanie w twientzy w razie ewentusinago jej 
` zamkażęcia, by najdalej do dnia 15 styczniu b. roku 
pep łaciłty przepisane mateki ay miejskiej Kasie 
I oczezędności. gdyż w przeciwnym nazie agłaczenia 
[te zesuaną z urzędu cofntgle. 
' Deszcz bez końca? Uwwvięta 


się zaiste na mas jro- 


Reformy“, — Główna trafika w Rynku. — Agancya 


J. Hopeasa 
9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jegiellońska 7. 


` Trafika w Sukiennicach 
Zamiejsoową pienu.-raię | ogłoszecia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienutkór. 


A. Buchstab, ulica Karola Ludwika 1. 21. — S, Sokołowski, ulica Jayie!lońska > 
W Jarosławiu J. Boszyúska. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman” iold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I, Wollzeile 6, — M. Dukes Nachf, flaasenstein 


& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Nonschium i Norymberdze), — H. Schalek (Wollzsi'e) - ` 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicitć A. Lorette direoteur, Ruż Rougemoent 14. 

Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane” po 30 hał. od wiersza, — Woe; 
publiczne po 2 kor od wiersza. KPE 

W numerze popołudniowym, wyzokodzącym w poniedziałki i dnl! noświateczne, zzmiosuusa wić 

E > „także inne imserutg. ipt 
Załączniki do „Nowej Rwiurmy* (prospekty, oyrkularze, ogłuszeni. itp.) przyjmuje się aw coag 
8 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. u 1 kor od 100 egz. dla miej 


acowych prenameratorów 
PR SEES ZI - m 
l Z EE EE, 


Nie potrzeba się rozpisywać, jak wiełką rozrywk. 
i prawdziwą przyjemnością dia rekonwalescontów 
jest muzyka i wioczory teatrałnomuzycone. Przeli 
Zarząd Koła dramatycznego Domu rek. znając 
szczodrość i hojność naszego społeczeństwa, udaje 
się doń z gorącą prośbą, by nadsyłano wsze!kie 
instrumenty muzyczne do Sokoła w Krakowie, 
przeznaczając je dla orkiestry naszego Domu. 
Adres: Sokól w Krakowie, ulica Wolska. 

Z żałobnej karty Legionów. W walkach lislopa- 
dowych I brygady Legionów polskich zginął bo- 
haterską śmiercią podperuczn. 1 pułku, Bronisław 
Mans perl (pseud. Chaber). Driecko Warsza 
wy, uczęszczał tamże do II gimnazyum rządowe 
go, strajk szkolny roku 1905 zastał gro w IV klasie 
Wówczas to już miodziutki Manapor bierze żywy 
udział w akeyi szkolnej, a gdy następmie udzęszoma 
do polskiej szkoły realnej Zrzeszenia nantdzycieł, 
należy do orgamizacyi młodzieży P. P. 5., a po noz- 
łamie: w tej partyi do jej fraktcyt rewolucyjnej. Po 
ukończenia szkoły mealnej Wróhlowikiego w War- 
szawie wdaje się Mansport do Paryża, gdzie uczęst- 
czą ua wydział medyczny Sorbony. Nie zaniecła! 
on tam chłuhnie maczętej działadności w Warsza- 
wie i wkrótce zyskał salmo uznanie i synpatyc &7e- 
rokich kó! polskiej miodzieży akademickiej w Pa- 
ryżu, jako współzałożyciel i gekrotam „Diarccyi 
Stow. młodzieży postępowo-nicpadleglościow cj orm 
Zwiąku strzeleskiego. 

W lipou reku 1014 przy jeżdża Maansperl do Kra- 
kowa na szkołę łętnią Związków strzeleckich; tu 
go zastała wojna, wymsza więc 6 sierpnia jako ka- 
pral w kompanii kadrowej. I odtąd los go związał 
z dolą i niedolą kadrówki. Był mięc we wszyst- 
kich potyczkach i walkach. które i kompania sto- 
czyła. Był ped Kielcami i Bizogami, brat udzia! 
w walkach pod Korczynem i Opatowcem, pod La- 
skami, na Padbału, pod Lewczówkieni, nad Nidą, 
pod Konarami, Qżasomwen, - Tarłowen,. pad Wyé- 
nianką, pod Urzędowem, Babinam, Jastikowem, Maj- 
danem Krazienińskim, Kamionką, był na Litwie i 
wroszcic we wszystkich bogach ma ostatnim tere- 
nie walk I beygady. Nie był nigdy ranny, aui ebo- 
wy, przeszedł wszystkie stopnie od kaprala do pod- 
porucznika, aż zgiął jako komendant 1 komp. TT 
baonu 1 pulku (dawnej kadrówkij. Czesto mawiał, 
że już tyle bitw przeżył, że chyba z mojny wyjdzie 
cało. Los aboral inaczej. Zginął, jak orawdriwry 
huhater, mie doczekawszy chovali, kiedy mógł już 
odwiedzić rodziców w Warszawie. Oześć jego pa- 
mięci! - 


że Lwəwa. 


Walka z lichwą żywāūościową we Lwowie. W lo- 
kalu Ogólnego związku kredytowego urzędników. 


,przy ulicy Staszica wa Lwowie odbyło się liczne 


zgoda dźdżysta.  Chlapaairie, która mas od kliku dni; zebranie oslonków kasyna urzędniczego i przed- 


A 


‘arapi, nie widać końch. Woeworaj pruda 
| pmzcz cale przełpołudnie i wieczór — padał obfi- 
cie, spokojnie, meqfiko, awożna qrewiedmieć rzownie, 
aż miemia pod tym płaczem nieba rozmięktka zupeł- 
| nie. Przesyał padać w nocy koto 10 — pmzyczadł 


deszcz | Stawicieli różnych stowarzyszeń, eelem zastao 


wienia sie, jakie kroki należałoby poczynić u rzą: 
du dia położenia tamy lichwie drożyźnianej, vara- 
dzenia nieuczciwej spekalacyi i sztucznemu brako- 
wi najniezbędniejszych artykułów ży wnościowych, 


| wiatr, bardzo gwaktosmy chwilami, ale ciepły. Osu- | oraz celem obinyślania sposobu pokrycia w trój- 


o 


szy! pue nie przymajnnżej buki i chatu, apę- | zasób zwiększonych, najniezbędniejszych a najpry- 


dzał z nieba chmury. szare, rang przez pół gautziny 
świeciło słońce i ukazat się kawał dłęktm. Nie na 
długo jednak — ten sami wiatr. który spędził da 


wne, napędził acych clubur o. 


miżywniejszych wydatków z poborów, uetanowio- 
nych w czasach normalnych, przedwojennych. 
Zebranych człouków i gości powitał prezes 


jiesyna urzędniczego, st. radea rachunkowy —na- 


tym razem już wie szarych, lecz czamaych i cięż-| miestnistwa Mieczysław Bylczyński. W prre- 


kich, że koło połududa na świecie zrobił się wysok 
wieczory, a jednacześnie zaczął padać deszcz ule- 
wny, zajatie obfity. Da ańm znowu ziohiko się ja- 
ano i slonce qmzeświccać zaczeło złakka przez chmu 
iy — niewiadomo jednak, czy aastępna już gio- 


j dzina nie przyrdesie nawej purcyi stoty. 


(Włamanie do biura wydawniciw N, K. N. 
W święto Trzech Król włamali się nieznsui dotąd 
Jeszcze sprawcy do biura wydawnictw N. K. N. 
przy ulicy Wolskiej L. 19, uszkodzili kasę werthei- 


mówieniu swem podniósł prozes, że kasyno urzę- 
dnicze, chcąc przeciwdziałać niedumaigazńom apro- 
wizacyjnym we Lwowie, wybrało było komitet 
redakcyjny i zarazem wykonawczy, który to ko- 
mitet wygoiewał 3 memoryały. a mianowicie: da 
marszałka polnego porucznika Wojciecha Letow- 
sky'ego. komendanta m. Lwowa, do Namiestnika 
i do naczelnej Komendy armii, demagając się, aby 
aprowizacyą m. Lwowa zajęła się wojskowość, Me- 
inoryały te w swoim czasie dostały się do rąk 


inowską i rozbili kilka biurek. wyrządzając szkode | właściwych. Komitet odbył szereg posiedzeń, a o- 


w kwocie około 1.600 K. 


| 
Włamanie stwierdzono na drugi dzień. Wszystkie | 


biurka zasiane były stosami papierów, kartek wy- 


wacom narad jest. zredagowany, wyczerpujący me- 
moryał do ministerstwa spraw wewuętrznych. 
W dyskusyj, która wywiązała się po przemó 


dawniczych, rozrzuecnych przyborów piświennych, | wieniu prezesa. zabierały głos wielu obecnyeh, 
książck, albumów it. d, Kasa wevriheimowska leża- | poezam przyjęto on bloc cały memorvał i posu 


ła przewrócona na sali. Włamywacze 
w jednem miejscu otwór o średnicy korony, jednak- 
że do środka się nie dostali. Natomiast porozbijali 


szuflady biurok, powyrzucali ich zawartość na po- | prezentacyjny i inte 
dłogę, rozcięli znajdująca się w sali szabla kotare. | 


Odznak N. K. N. po 5 K nie 
brali wszystkie elówki i piór 
kierownikowi biura. 


PR po podłodze. Z kasy podręcznej, przeznaczonej 
na bieżące wydatki, »zalnkasowalic 13 koron. 


| Kierownikowi artystycznemu biura. p. Antonie- 


imu Vrocajłowiczowi, 


| złoty i szpilkę do krawatki. 


Uchodząc, bandyci zanieczyściłi lokal i pozosta szkaniowe, Izba stow 


wili list z uwagą: 
otwartą. ażebyśmy się daremnie nie nięczylie. 

Szkoda. wyrządzona przez włamywaczy. wynosi 
około 1.000 koron. -W kasie wertheimowskiej, 
której się dobierali bandyci. znajdowa? 
szła 4.000 koron. 

Lokal biura wydawnietw N. K. N. mieści się przy 
ulicy Wolskiej L. 19 na parterze w olbrzymiej sali, 


li po południu. Drzwi otwarli sobie bandvci ktu- 
czem, poprzednio przygotowanym. 

Z Kola dramatycznego Domu rekonw ałesceniów 
Leg. Pol. w Kamieńsku. Otrzymujemy następująca 
pismo: Dom rekowwałestentów Leg. Bol. w Ka- 
mieńsku, w którym znajduje się wielu legionistów 
muzyków — 
jednak w skutek braku własny 
pożyczamy je z Kamiańska miasteczka. co 
œg niepraktyczną i połączoną z wielkiemi 
ciami, 


posiada swoja onkiestrę. Dotychezasj duchowi 


wywiercui laty, oraz jednogłośnie wnicski przewodniczącego: 


1) Komitet przedłoży memoryal ministerstwu 
Spraw wcwuętrznych, a Gdpis innym ciałoóm re- 

resowanym instancyom. M 
Obok komitetu przystąpią w formie akscesu i pod 


zabrali, natomiast va- | piszą monoryal przewodniczący poszczególnych 
a, oraz 600 papierosów | orgunizacyj urzędniczych i nauczycielskich, 8) Ko- 
Również nietknięte zostało Ja- | m l í 
boratoryum fotograficzne. Z jednego biurka włamy- | przyszłości 

wacze wyjęli stemple, które poniszczyli i porozrzu- styach do w 


itet redakcyjny przyjmuje myśl wygoiowania w 
memoryałów -w konkretnych kwe- 
ładz właściwych. 

Memoryal podpisały mastępujące stawarzyszc- 
nia i instytucye: Kasyno urzędnicze. Krajowy 
Związek sędziów, Koło sędziów lwowskich. Ogol 


skradii z biurka pierścionek | ny Związek kredytowy wrzedników we Lwowie 


Galicyjskie ogólne towarzystwo budowlane i mie- 
arzyszeń rekodzielniczycu i 


»Na drugi raz zostawcie kasę przemysłowych we Lwowie. Zarząd główny pol- 


skiego towarzystwa pedagogicznego. Kasa cho- 
rych m. Lwowa, Stowarzyszenie sądowych urzędni: 


do | ków kaucelaryjnych, Towarzystwo samGDome: y 
O sio prze- | eertyfikatystów wojskowych. 


Krajowy Związek 
przemysłowy, Zarzad główny towarzystwa nin- 
czycieli szkół wyższych we Lwowie, lala tw 
nierska królestwa Galicy; i Lodomeryi, Związek u- 
va, Zarząd uirainskie- 
go towarzystwa pedagogicznego. Izba adwokatów 


we Lwowie i łeba lekarska w soiwdnia walicyjsk.. 
we Lwowie OTW 


Z Królestwa Polskiego. 


archidyecezyi warszawskiej, Wediug spisu 
eitstwa rzymsko-katolickiego na rok 1816, 


Sian 


ch imstmmoentów wy- archidyccezya warszawska posiada: dokanatow 14. 
jest rac- kościołów parafialnych I-ej klasy 12, FHl-ej klasy 18, 
trudno- | H-ej klasy 267, kościołów filialnych 50, kościołów 


kłasztornych 3, klasztorów: 3 fjaden meski: Kapu- 


NS 


> Na 12. | 


synów w Nowym Mieście i Z żeńskie: Sakramen- 
tek i Wizytek w Warszawie). Episkopat reprezentu- 
ją: ks. Aleksąnder K a k o ws k i, arcybiskup-nietro- 
$olita warszawski, ks. biskup Rus'kie- 
wicz. Do kapituły należą: księża prałaci: archi- 
dyąkon Leopold Łyszkowski, scholastys Lu- 
dwik Fonewczyński i kustosz Zygmunt 
Chełmiceki; kanonicy: Stanisław Gall, Hen- 
ryk Fiatowski, AntoniSzłagowski, Mar- 
eeli Ciemniewski, Jan Siemie ce, Antoni 
Marmo, Władysław Szcześniak i Adolf Je- 
łowicki. Kapitułę kolegiaty łowickiej stano- 
wią księża prałaci: prepozyt Roman Rembieliń- 
ski, dziekan Marcin Karpiński”i archidyakon 
Władysław Sędziakowski. W roku 1914 wy 
święcono księży świeckich 13, zmarło 15; alumnów 
w seminaryum metropolitalnem warszawskiem jest 
451, w rzymsko-katolickiej Akademii duchownej 
w Petersburgu 6, zakonnie w klasztorach Wizytek 
i Sakramentek jest 34, Sióstr Miłosierdzia, pracują- 
cych przy różnych szpitalach i zakładach 
ezynnych 439. Wiernych w Warszawie jest 519.129, 
w gubernii warszawskiej 1,660.483. Ludność wy- 
znania rzymsko-katolickiego w calej archidyece- 


zyi warszawskiej w końcu 1915 roku dosięgła licz- | 


by 2,179.415. 


Kronika wojenna. 


Wspomnienia rosyjskiego żołnierza o wkrocze- 
niu Rosyan do Lwewa. W dziennikach żargono- 


dobro- | 
tek wojny: Zakłady Tulskie w 1912/13 r. miały 


rąży Borowski, chorąży Czernicki, chory 
ży Welke, chorąży Rusecki, chorąży Kone- 
cki, chorąży Pawłowski, chorąży Obojski, 
chorąży Rosiński, chorąży Jeliński, chorą- 
ży Pietraszkiewicz, - chorąży Szezuko, 
chorąży Świerzyński, chorąży Lebelt. 

Węgierscy adwokaci jako dostawcy wojenni. Roz- 
prawa. karna w Debreczynie przeciw adwokatom 
tamiejszym drom Elżiasowi, BriillowiiSze- 
gowi, którzy iprzyjąwszy komtraktowo dostawę 
dla szpitali wojskowych, dostarczali lichego poży- 
wienia dla chorych żołnierzy, zakończyła się one- 
gdaj. Trybumał zasądził wszystkiech trzech za zbro- 
dnię przeciw sile armii, dr Eliasa i dr Briilla na dwa 
lata więzienia, zaś dr Szega na półtora roku więzie- 
nia, a ponadto wszystkich na grzywny pieniężne. 
Zasądzeni zgłosili przeciw wyrokowi zażalenie nie- 
ważności. 

Zyski rosyjskiego przemysiu wojennego. Rosyj- 
skie fabryki broni i zakłady metalurgiczne w Ro- 
syi wykazują następujący wzrost zysków wsku- 


zysku czystego 1/86 mil. rb. w 1913/14 — 1'88 
mil, w 1914/15 — 8'39 mil; Kołcezugin liczył zysk 
czysty w 1913/14 na 223 mil. rb, w 1914/15 na 
4'72 mil. rb; Tow. metalurgiczne Nikopol Mariu- 


„polskie liczyło w 1912/13 r. 253 mil., w 1913/14 r. 


4'08 mil, a w 1914/15 r. 585 mil. rb. Taki sam 
objaw spostrzega się i w fabrykach maszyn, do- 


i stosowanych do produkowania amunicyi; zakłady 


Kołomieńskie wykazują w latach 1913 i 19i4 


;wzrost zysku następujący — 2'28 mil, 3'63 mil. | py Teodore. 
‘Towarzystwo Akcyjne Lessnera 1'04 mil. rb, i 1'41 


mil., Rosyjsko-Bałtycka fabryka wagonów 0'83 
mil, i 1/19 mil, Moskiewska fabryka wagonów 
0:50 mil. i 0'52 mil. rb. Tłumaczy to „zapał wo- 
jenny" fabrykantów moskiewskich i całej wogoie 
burżuazyj wielkoprzemysłowej rosyjskiej. Ogromne 
zyski powodują sfery rządowe do przygotowania 


wych warszawskich drukują się obecnie „Pamię. planu podatków od zysków wojennych. 


«mik żotmierza”, w którym znajduje się dość eie- 
kawy a charakterystyczny urywek, opisujący 
wkroczenie pierwszego oddziału wojsk rosyjskieh 
do Łwowa. Przekład tego urywka podaje „Wiek 
Nowy“ w następującem brzmieniu: 

„22 sierpnia. 


Idziemy w kierunku Lwown. Krajobraz jezt | 


bardzo piękny i nie chce się wcale wierzyć, że 
amajdujemy się ha placu boju. Pośród żołnierzy 
krąży wiadomość, że Lwów został wzięty. Do- 
tyehezas nie wierzyliśmy, ponieważ już dużo razy 
nas oszukiwano. r j 

Loez oto dochodzimy do obszernego placu, peł- 
dego zasiek z drutu kolczastego i okopów. Cały 
obszar jest obecnie opuszczony. Znać na nim śla- 
dy wielkiej bitwy, która tu się toczyła niedawno 


że świata. 

Łakaz wydawania pisma. „Gazela Gdanska“ do- 
nosi: Komendant twierdzy toruńskiej zakazał wy- 
dawania „Kłosów”, organu związku Kółek rolni- 
czych zachodnio-pruskich, przez miesiąc styczeń. 

instytucye poiskie w Londynie, Władze angiel- 
skie pozostawiły Polakom, poddanym rosyjskim, 
zamieszkałym w Londynie pełną swobodę zrze- 
szania się i zakładania polskich instytucyi, z cże- 
go kolonia polska skwapiiwie skorzystała. W Lon- 
dynie zawiązżały się w ostatnich czasach dwie in- 
stytucye polskie: młodzieży polskiej „„Polonia” i 
Towarzystwo ludowe „Orzeł biały”. Inauguracyj- 
nemu zebraniu „Polonii“ przewodniczył Tadeusz 
Garszynski, czynny i uzdolniony działacz społe- 


1 jasno się przedstawia, że nieprzyjaciel już stąd | ezny, znany w szerokich kołach kolonii polskiej 


ustąpił, Znaczy to, że wiadomość o wzięciu Lwo- 
wa jest prawdziwa. Spostrzegamy też zdaleka zło- 
te kopuły kościołów, następnie dymiące kominy 
i jasnem jest, że zbliżamy się do wielkiego cer- 
rum. 

Wejście do Lwowa odbyło się z paradą i w na- 
stroju świątecznym. Tramwaje elektryczne, samo- 
jazdy, inteligentne twarze, czyste ulice. Dawno już 
nie widzieliśmy wielkiego miasta, jest nam też 
bardzo przyjemnie. Szczególnie są bardzo dumni 
+ołmierze-włościanie, z których wielu widzi może 
po raz pierwszy tak wielkie miasto. 

— Widno, narod zdieś oczeń obrazowannyj — 
mówią żołnierze, zapinając szynele wstydliwie i 
rzucając ciekawe spojrzenia na wszystkie strony. 
Wszędzie tu się słyszy mowę_polską i spotyka 
polskie twarze. P . 

Oddział nasz zatrzymał się w parku Muzeum 
polskiego (??), które robi nieprzyjemne wrażenie. 
Wszystke stamtąd wywieziono i wszędzie leżą 
nasypane kupy słomy, przygotowanej dla żołnie- 
rzy, którzy zapełnią wnet to muzeum zapachem 
specyficznie żołnierskim. Wychodzić na miasto su- 
rowo nam zakazano i musimy się kłaść spać bar- 
dze wcześnie. 

Nazajutrz, ku ogóliemu żalowi, otrzymaliśmy 
wagły rozkaz opuszczenia Lwowa. Okolo godziny 
%) rano opuściliśmy miasto, przyczem surowo 
wzbroniono nam chodzić po trotuarach. Zatrzyma- 
smy się o 10 wiorst za Lwowem i wnet rozwinęła 
się nowa bitwa“. pamieta 

W bitwie tej pamiętnikarz został zraniony i wy 
wieziono go do lazaretu w Żółkwi. Tu pisze mię- 
dzy mnymi: z > s 

„Wśród iych, którzy nans udzielali polnocy, 
amajdewało się dużo pań polskich ze Lyowa. Zwró- 
ciłem się do nich w języku polskim, a efekt byl 
uadzwyczajny. Ucieszono się mną gwałtownie, 
jakbym był ich rodakiem i otrzymałem za to eu- 
kierki, czekoladę i miłe uśmiechy pań". 

Jeńcy Polacy w Nysie. Z obozu dla jeńców w 
+Nysie na Śląsku (Festung Neisse) uwiadamiają 
gwe rodziny za naszem pośrednictwem następujący 
wejenni, Polacy: rotmistrz Chojecki, dr Cza- 
plicki dr Czupel], porucznik Cetnerow- 
„ski, porucznik Cy mer, porucznik Szumow- 
aki, porucznik Wróblewski, porucznik armii 
francuskiej Dy gat, ehorąży Gawłowski, ebo- 


w Londynie, jako sekretarz instytucyi „The Po- 
lish Exiles Protection“. De obecnych należała cała 
prawie londyńska mlodzież studencka, ucząca się 
przeważnie w uczelniach Belgii czasowo pazenie- 
siona do Anglii i kilka osób inteligencyi zawodo- 
wej, między innemi W. Czerniewski, współpra- 
cownik „Daily Graphic“, dr Jasinowski, redaktor 
Jerzy Jankowski z Warszawy, dr Wacław We- 
ryho z Paryża. Zgromadzeni zatwierdzili ustawy 
klubu, poczem do zarządu powołani zostali A. 
Wasiutyński jako prezes, A. Molleni, sekretarz, 
Pfeffer skarbnik, dr Jasinowski bibliotekarz i p. 
Korewo gospodarz lokalu. t 

Stowarzyszenie „Orzeł bialy" założone przy 
współudziale miss Almy Tademy, oraz proboszcza | 
kościoła polskiago w Londynie *ks. =J. Symiora, 
rozwija się pomyślnie. Na jednem z ostatnich po- 
siedzeń uchwalono założenie Kółka śpiewackiego 
przy stowarzyszeniu i zorganizowanie loteryi fan- 
towej, poczem red. Jankowski miał odezyt „O za- 
daniach towarzystw polskich w Anglii". Mówił tak- 
że dr Moyho, który podniósł potrzebę zoryanizo- 
wania wśród kołonii polskiej komitetu pomocy 
dia cierpiących Polaków. Zgromadzenie zakończo- 
no odśpiewaniem hymnu narodowego. 
Zaprowadzenie kart na chleb na Węgrzech. Po- 
cząwszy od 10 stycznia 1916 wprowadzone będą 
także na Węgrzech karty na ehleb i mąkę. Karty 
te obejmą konsumcyę mąki pszennej, żytniej i ję- 
czmiennej i chleba z tych gatumków zboża wypic- 
konego. Dzienna racya będzie nieco wyższa niż 
w Austryi — wynosi bowiem będzie na głowę 24 
dkg. mąki, dla osób fizycznie ciężko pracujących 30 
dkg., wreszcie dla robotników rolnych 40 dkg., przy- 
czem zachowano podobnie jak w Austryi stosunek, 
wedle którego ma 5 mamów mąki wypala © gra- 
mó chleba. ~ ś 
Doróżkarki w Budapeszcie, Zarząd gminy buđi- 
peszteńskiej, wskutek petycyi, podanej przez sto- 
warzyszenie dorożkarzy, zgodził się na dopuszezc- 
nie kobiet do powożenia dorożkami. 
Z ustawodawstwa francuskiego. lzba francuska 


ta posiedzeniu z 9 grudnia uchwaliła następującą 


ustawę: Każde dziecko nieślubne, którego ojciee 
zginął w czasie od 4 sierpnia 1914 r., może być 
przez sąd pierwszej instancyi uznane za śluban, 
pod tym warunkiem, iż dowody wykażą, że ży- 


NOWA REFORMA - 


| OE E a E M = EE: 


wite. Następnie rozszerzono ustawę o małżeń-|tem Podniesienie, a po Podniesieniu zaśpiewitno 
stwach wojennych. Małżeństwa prokuracyjne (z3-| czeską kolędę: „Narodil se Kristus Pan, veselme 
stępstwo małżonka przy ślubie), które wskutek |se, s ruže kvitek vykvet mam, radujme se“. Śpiew 
Śmierci męża musiałyby być uznane za nieważne, | chóru podchwycili z zapałem obecni na pasterce 
nie tracą na ważności, a dzieci i żona mają prawo żołnierze Czesi. Aż huczało w kościele. I płynęła 
do żądania pensyi wojskowej. pieśń czeska, z polskiej ziemi, z byłej cerkwi pra- 

Wzrost produkcyi złota. Według dat, ogłoszo- | wosławnej, hen w niebo, tam przed tron Boży — 
nych obecnie w ,„Timesie“, produkcya złota na| wysoko... I mieli wszyscy swoją własną pasterkę, 
terenach Afryki południowej wykazuje w ciągu | choć z dala od swoich, od domu. x 
wojny stateczny przyrost. Są to w produkcyi świa- 
towej złota obszary niezwykle ważne — a od 
stanu ich eksploatacyi zależy w znacznej mierze 
dowóz złota i powiększenie zapasu złota Anglii. 
Pod koniee listopada 1915 r. zatrudniały kopalnie ty Ros i 
złota w południowej Afryce 210.000 robotników. y ? 

W ciągu roku 1914 wyprodukowały kopalnie w| Znany publicysta p. I. Zdziechowski zainie- 
Transvaalu („Transvaal Chamber of Mines“) i na|ścił w gazecie »Utro Rossii« artykuł p. t. »Uwa- 
terenach sąsiednich 8,378.139 uneyi zlota, warto- | dze Rosyi społecznej«, w którym pisze między 
ści 35,699.517 Funtów szterlingów (miliard kor.). | Mnemi co następuje: 
W roku 1915 produkscya wzrosła tak, że już po| Oto już siedm miesięcy trwa ta niesłychana 
koniec listopada b. r. doszła do wysokości |! Nieprzewidziana przez fantazyę ludzką straszli- 
8,312.350 uncyi, a z końcem grudnia 1915 prze- | WA tragedya tułaetwa. Opowiadania świadków 
kroczy 9 milionów uncyj. Miesięcznie wydobywa | A0cznych szarpią duszę, zdarza się niemal co- 
się bowiem na tych terenach około 780.000 uncyi dziennie czytać notatki, od których włosy na 
o wartości 3,300.000 funtów. > głowie powstają. Z Ufy teiegrafują, że codzien- 
Eat nie z wagonów wynoszą trupy dzieci, ofiary 
cehłodów i głodu. 

»Wjatskaja Rieeze opowiadające o dzieciach 
zmarzłych w nieopalanych wagonach, charakie- 
ryzuje przewożenie wysiedleńców na kolejach 
północnych, jako żywy cmentarz. Zresztą po co 
przykłady — znane są wszystkim warunki, w 
których odbywa się wędrówka wysiedleńców i 
w bardzo wielu wypadkach przyjmowanie ich 
na miejscu: 

Zycie stało się katorgą i gdyby nie pomoce 
organizacyj społecznych, katorga ta stałaby 
się prawdziwem piekłem. Obeenie jesteśmy 
świadkami nowych zjawisk następnego etapu: 
ci A AT m pa: o rozlokowanie na miejscu. Tu może i powinna 
Pasterka w byłej cerkwi W Dęblinie, Jogo ie Roya ziemska, jej glos przyst 

- ; | Mię chujemy się i wyczekujemy. Czy rzuci ona jedno 

W „Gwiazdce Cieszyńskiej" kapelan wojskowy, | ogólne hasło dla pracy, które byłoby wyrazem 
Polak ze Śląska, ks. Dominik Śriskała, opisuje wzm | nastroju Rosyi uspołecznioncj w stosunku do 
szającą mszę pasterską, odprawioną w. cerkwi |nidczneśnych cierpień narodu polskiego? Wiel- 
twierdzy dęblińskiej, obcenie na kościół katolieki | ką, trudną i świętą Sprawą jest podołanie urzą- 


Reakcya przeciw tułaczom polskim 


Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego. 
Sobota 8 stycznia: Zmęczony Teodors. 
Niedziela 9 stycznia o godzinie 3 po południu: 
»Pani prezesowa«; wieczór o godzinie 7: »Zmęczo- 


Repertoar teażru ludowego miejskiego. 
W sobotę: »Księżniczka Pokrzywkaw. 
W niedzielę: po południu: »Garbusek z Podwa- 
la«; wieczór: »Księżniczka Pokrzywka«. 


zmienionej: s i dzeniu życia milionów istnień ludzkich, ofiar 
W czwartą niedzielę adwentow;; — opowiada |nieszezęśliwych tej okropnej wojny. Niezbędne 
ks. Ściskala — poświęciłem odrestaurowaną cter-|Są rozum, sprawiedliwość, miłość bliźniego, 


kiew rosyjską w cytadeli w Dęblinie i odprawi- | ostrożność, zdolność przewidywania, niezbędne 
łem w obecności sztabu, oficerów i wojska pierw- | jest nietylko zupełnie zrozumienie psychologii 
szą mszę św. Wszyscyśmy odczuwali niezwykłość | jednostki, ale i psychologii narodu, do którego 
chwili, wiedzieliśmy, żeśmy świadkami ezegoś nie- | należy uchodźca. 3 
zwykłego. Cerkiew prawosławna, rozsadnik rosyj- »Otwarcie powiem — slowa, których spodzie- 
skości, bizantynizmu w samym środku twierdzy | waliśmy się od Rosyi ziemskiej — spóźniają się 
— dziś to masz kościół własny katolicki, nasz. —|1 widzę nowe niebezpieczeństwo, grożące lu- 
Pierwszy wypadek w Królestwie Polskiem. dziom nieszczęśliwym. Daje się zauważyć 
Co będzie ze świętami? Nie wierzyłem bardzo, | niezadowolenie z uchodźców, wcale nieżyczii- 
by pasterka miała powodzenie. Żołnierze zmęcze-| WY Stosunek względem nich ze strony mas lu- 
ni, tradpo ich komenderować w nocy do kościoła, | dowych w pewnych pguberniach. W ogólnym 
a w dobrowolny udział nie bardzo jakoś wierzy- | rozgiurdyaszu jest to tem zrozumialsze, że cały 
łem. Naznaczyłem na chybił trafił pasterkę na 12 | Szereg okoliczności sprzyja nawet takiemu wro- 
godzinę w nocy. Wszystko jedno, czy będzie kto, | giemu stosunkowi do tych ludzi cierpiących, 
czy nie. A jakże się w moich przypuszczeniuch | WSZĘdzić drożyzna — uchodźcy zwiększa ją Ją: 
pomyliłem! Poczciwi żołnierze z oficerami przygo- Do stamu antysanitarnego przyczyniają się 
towaly niezwykle miłą niespodziankę, nadającą uchodźcy. Podaż pracy z ich Strony zmniejsza 
urok całemu nabożeństwu. Wychodzę o 1154 „|”arobki. Ich powstrzymanie się od pracy pod- 
mieszkania, idę przez most w narożnym forcie. | SG potrzebujących sił roboczych. 
Tam w stronie cytadeli, koło ruin jakieś smugi| >W gubernii niżnienowogrodzkiej wysiedlcń- 
światla jasne, jakieś promienie dziwne ruszają się, | Ów polskich nazywają »Germanamie i drwią 
przesuwają, chodzą, oświctlają drogę i bramę św. |Z nich. w pewnych powiatach w gubernii jaro- 
Mikołaja ogromną i mury spalone, zgliszcza i sławskiej Polacy zwani są >niechristi«, ponie- 
drzewa bczlistne i sam kościół. To reflektory ace-| WAŻ nie chodzą do cerkwi i stosunek do nich 
tylenowe; poustawiane na drodze i w ruinach bu- ltdności miejscowej jest wcale nieprzyjazny. — 
dynków cytadeli. Widok, wrażenie, jak w bajce, | LOGZ najbardziej miarodajną wskazówką rosną- 
jak na polach koło Betleem. Kościół przybrany | 989 nastroju względem uchodźców są coraz 
przez żołnierzy w zieleń, jodełki, smreki, wieńce | ZEPVIEJ rozlegające mk głosy oburzenia wobec 
koło ołtarza, na dawnych carskich wrotach. A koło |"z0KOomej niechęci uchodźców do pracy, wresz- 
dwóch tylnych filarów w ukryciu desek, zakrytem kp wnioski - decyzy g pewnych instytucyi i 
zielenią gałązek, dwa reflektory duże. Rzucaja osób, pozbawianie p krótkim b gęś p. 
smugi świauła w górę w kopułę wysoko, gdzie na | 798» lub b yi pozbawienie A POZO 
niebieskiem tle obok ciemnych plam, powyrywa- do zarobkowania. acer "E Rene | 
nych granatami, złocone gwiazdki błyszezą. A oanig pokig U Se tk <geczakoweh 
stamtąd z góry płynie światło i jasność, rozlewa pasorzytów i wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


się na ołtarz, pelny żarzących się świec małych, 
na kościół zapełniony żołnierzami. Przyszli i lu- 
dzie z okolicy. Albo im zburzomo kościoły, albo 
im daleko — przyszli tu, skoro dowiedzieli się 
pasterce w byłej cerkwi, dotąd im niedostępnej. 
Wyszedłem o północy ze mszą św. Jakieś drżenie 
uroczyste udzielało się nam wszystkim wzajemnie. 
Nastrój, podniecenie, przeżycia dziwne, tajemni- 
eczość uroczysta, atmosfera betleemska. Śpiewa 
chór żolnierzy. Płynie naprzód melodya, chwyta- 
jaca za serce, kolysząca: „Stille Nacht, hellige 
Nacht“. Gloria! Pierwszy raz w tym- 


Pierwszy raz głoszona tu chwała na wysokości 


Bogu a ludziom, eo są dobrej woli — pokój. Jak| 5 dzieci, 


Oczywiście mogę mówić stanowczo tylko tak 
zwanych uchodźcach z Królestwa Polskiego i 


sądzę, że wszelkie gadanie o tem, iż nie chcą | 


pracować, jako o zjawisku określonem, jest 


0| Jekkomyślnem głupstwem. 


>Z pociągnięciem uchodźców do pracy łączy 
się cały szereg kwestyj, których wyjaśnienie 
rzuca zupełnie jnne światło na ich stosunek do 
pracy. Tu odgrywa rolę i stan duchowy ludzi, 
zmęczonych i czesto psychicznie wyprowadzo- 
nych z równowagi tem, co przeżyli, rodzaj pra- 
cy przed wysiedleniem, stopień fizycznej zdol: 


kościele! |ności do pracy, różnicw zarobków nad Wisłą i 


Wolgą, niezabezpieczenie rodzin, troska matek 
wreszcie i nieznaczny popyt o pracę, 


burza, hwagan, jak łoskot potężny, leci kn nicbn| określoną zimą w Rosyj centralnej, północnej 
nasza ukochana polska kolęda: „Gdy się Chrystus |; wschodniej. 


rodzi i na świat przychodzi”. Potem znowu śpiew- 


»Dojście do podziału uchodźców na ludzi po- 


ne i ciche: „Wśród nocnej ciszy” i „Kałajże Je-|qządnych i próźniaków drogą pozbawienia za- 


zunių, moja pereiko*. 


pomóg — to sprawa jeszcze bardziej złożona. 


A po Ewangelii św. kazanie. Tu sobic przypo- | Zapomoga, bez względu na to, jak nędzną jest 


minali moi dobrzy żolnierzyska, jako i oni dziś|ji nikłą, winna być obowiązkowym dla państwa 
też podobni do pastuszków koło Betleemem. Po-|rodzajem pomocy człowiekowi, pozbawionema 


* Boboi, B BGA M, 
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dachu, pożywienia i warsztatu roboczegó na 
ziemi ojczystej ze względów obrony państwo- 
wej. z e s 

»Doskonale rozumiem, że w interesie pań- 
stwa wobec ogólnego braku rąk roboczych do- 
niosłą jest rzeczą zużytkowanie wszystkich sił. 


Ale do tego prowadzą inne drogi. Potrzeba nie- * 


szeżęśliwym ludziom umożliwić urządzenie się 
jakiekolwiek: odpoczynek po doznanych cier- 


pieniach, należy dopomódz dążeniom orgamiza- 


cyj narodowościowych, do zebrania rozsianych 
uchodźców w grupy, należące do jednej naro- 
dowości. Tylko oddziaływanie środowiska ro- 
dzinnego, któremu, być może, w wyższym sto- 
pniu jeszcze zależy na zebezpieczeniu pracy 
dla rodaków, może przyczynić się do przywró- 
cenia wśród uchodźców równowagi duchowej 
i gotowości podjęcia się pracy«, - 


Polacy na Syberyi. 


Emigracya polska na Syberyi powstala w 
przeważnej części z wychodźctwa organizowa- 
nego na kilka lat przed wojną przez rząd ro- 
syjski, częścią z ludności polskiej, zwłaszcza 
tu losem zapędzonej, potomków naszych ze- 
słańców politycznych. 

W tej żywotnej sprawie ciekawe informa- 
cye pudaje wychodzący w Peiersburgu »Głos 
Polski: 

W chwili wybuchu wojny cała Indność polska 
Syberyi stanowiła 70.600 dusz, w Azyi Środ- 
kowej — 10.000. Dzieliła się na cztery odmien- 
ne warstwy: 1) wyrobników z ludu (30.000), 
2) włościan-rolników na działowych (państwo- 
wych) parcelach (25.000), 3) handlowo-przemy- 
słowej inteligencyi-burżuazyi (12.000) i 4) inte- 
ligencyi służbowej (czyli urzędników — 13.000). 
Wychodźetwo syberyjskie wyrabiało swą pra- 
cą około 30 milionów rubli rocznie, które pra- 
wie doszczętnie wsiąkały w miejscowe rynki 
rosyjskie. Z nielicznemi wyjątkaini cały kapi- 
tal wychodźetwa polskiego powsta] na miejscu, 
drogą dorobku i przedstawiał się niezmięrnie 
skromnie: w domach 3 miliony rubli, w prze- 
mysle 10 mil, w handlu 2 mił. rubli, stanowią 
kapitał unieruchomiony; w pieniądzach i warto- 
ściach, łatwo na grosz zamiennych. Polacy, 
prawie mic nie mają. Do tych 15 mil. rubli do 
chodzi jeszcze wartość gospodarstw rosvjskich 
która jednak wobec braku na Syberyi transak- 
cyi na grunty niema jeszcze określomej warto- 
ści; przyjąć można na 8 milionów rubli. 

Ludność polska na tym olbrzymim obszarze 
jest dosłownie rozpylona wzdłuż pasa kolei że- 
laznej. Na 200 mieszkańców przypada jeden 
Polak. . Szczególnie wielkie jest rozproszenie 
ludności wiejskiej (prócz kiłku osad nowszej 
tormacyi) wskutek czego też brak tam polskich 
parafij wiejskich. Nieco lepiej przedstawia się 
sprawa w miastach, gdzie skupienia są większe, 
lecz troska 0 chleb nie pozwala ludziom zabie- 
gać około potrzeb kulturainych. ; 

Kościół katolicki na Syberyi, względnie wy- 
starczający najpilniejszym potrzebom, nie jest 
dostatecznie zorganizowany i wobec istwienia 
wśród 150-tysięcznej ludności katolickiej Sy- 
beryi i Azyi Środkowej pięćdziesięciu procent 
łotyszów, Litwinów, Rusinów i Niemeów, nie 
może mieć wyłącznie narodowego, polskiego 
charakteru. w 

Szkolnictwo polskie jest w początkowej fa- 
zie organizowania się. Ledwo siódma” część 
dziatwy w wieku szkolnym mamożność nius: 
języka polskiego i historyi, a 4500 dzieci jest 
zupełnie pozbawionych wiadomości o swoim 
narodzie. Większa część mężczyzn mie ma mo- 
żmości ożenku z Polkami, bo na 100 mężczvzn 
jest tylko 40 kobiet i małżeństwa mieszane, 
stanowią połową zawieranych związków mal- 
żeńskich, rok rocznie wyrywają z wychodźctwa 
polskiego połowę przyrostu. Pewien kapłan, dy- 
skonale obeznany ze stosunkami, uważa jako 
pewnik, iż drugie pokolenie na wychodźetwio 
już nie umie czytać po polsku, trzecie rozumie 
A <dóro mowę polską, lecz samo mie umne mo- 
wić, a dalsze już nie mają w sobie śladu pol- 
skości. ce 

Takie są warunki istnienia na Sybervi i w 
Azyi Środkowej ludności polskiej, osiadłej tam 
już przed wojną; zrozumiałe są wobec tego oba- 
wy społeczeństwa polskiego to, aby część obe- 
onych tułaczy nie osiadła tam na stałe i rychlej, 
czy później nie przepadła dla polskości, toz- 
pływając się stopniowo w morzu rosyjskiem. 
Obawy te okażą się chyba płonnemi; miejmy 
nadzieję, że fala twacza odnajdzie po wojnie 
drogą powrotną do kraju. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michał Konopiński. 


Wydawca: 


Rudolf Osman. 


czeniem rodziców było uznanie dziecka za prawo- 


aa r a 


W błocie i wodzie, pośród rozmiękłych į po- 


dzi, powołanych do tworzenia życia i dzieł 
ezlowieczych. : 


Souchcz i Vimy, Berry au Bac, Tahure, wyży-|ne, wymyśloną przez narody, które ją ciągle 
ny w Szampanii, Argony, Vauqois, las Księży, | ulepszają, ciągle czynią straszniejszą i bardziej 


Oblężenie Francyl. 


„Berliner Tageblatt" przynosi pada wy- 
mienionym tytułem następujący epis woj- 
ny pozycyjnej we Francyi z pod pióra 
aunanego autora Bememda Kellermamna: 


I oblężenie trwa dalej! 

Na całym froncie, liczącym setki kilometrów, 
począwszy od morza Półroenego aż do Szwaj- 
<aryi, leżą w rowach Ji wierni rycerze. Dniem 
i nocą i teraz oto w tej chwili. 

Tam, we Flandryi, woda sięga po kolana. — 
Pompy pracują, ale ze skutkiem niewielkim. 
Mimo cementu, belek, pudpór i plecionek rowy 
ebaanwają się codziennie i trzeba raz w raz na 
nowo układać je wśród żmudnej pracy. — Opu- 
śoiwszy rowy, brną żołnierze w wodzie przez 
eate kilometry. W Szampanii są biali od błota 
wapiennego, w Argonach i Wogezach pokry- 
wą ich glina od stóp'do głowy. Tu równie pra- 

 €ują.pompy nad usuwaniem wody. 

, deszcze leje strumieniami, albo śnieg pada 
i burza wyje. Zimno kąsa. Idąc na wypoczy- 
nek, niejeden żołnierz opiera się na kiju, gdyż 
ma uogi zesztywniałe od wody i mrozu. Żadna 
jarmia dawniejszych czasów mie zdobyłaby się 
i na taką energię. Nawet Napoleon nie odważył- 
by się narażać swoich wojsk zahartowanych 
ma takie rudy. Twarda woła żołnierza wamogla 
ss dziesięciokrotnie. 


strzelanych rowów z piaskiem, stoi żołnierz: z 
karabinem w ręce w labiryncie wąskich rowów, 
poza wałami worów, strzaskanemi murami, ko- 
rzeniami poszarpanych drzew. Począwszy. od 
wybrzeży, ma które wspina się fala morza zi- 
mowego, aż po granieę szwajcarską, gdzie gó- 
ry wyrastają do szczytów alpejskich. Sto tysię- 
cy ludzi stoi w tej chwili przy karabinach, co 
pięć, co dziesięć kroków jeden, a wszyscy śle- 
dzą. Poza walami z worów, napełnionych pia- 
skiem, czatują daiem i nocą karabiny maszy- 
nowe. W wilgotnych schroniskach leżą żołnie- 
rze. gotowi na pierwsze wołanie straży rzucić 
się do karabinów i zaglądnąć śmierci w oczy — 
od siedmnastu miesięcy. Woda cieknie ze ścian. 
Oni milezą — oczy ich wpatrzone są w ojczy- 
znę. Leżą w małych zagłębieniach rowu, śpią 
i o niczem wtedy nie myślą. Gdy zawoła straż, 
zrywają się. Spożywają wosół, a woda ciecze 
wśród worów, rozmiękłych od deszczów. 

Kilka krzywych pali; błotem obryzgane siew 
z drutu; lej po granacie pełen żółtej deszczów- 
ki; tu i owdzie zawiniątko odzieży i pokryte 
do połowy ziemią zwłoki, których nie zdążono 
pogrzebać — a naprzeciw, pięćdziesiąt, sto me- 
trów, wały niepnzy jawielskie. Do wszystko, co 
widzą żołnierze — to ich świat. Pemiędzy pa- 
lami i drutami, tonącemi do połowy w błocie, 
ciągnie się strefa śmierci, na setki kilometrów 
długa. Nad iemi smugami, pełnemi ciszy gro- 


bowej, nie ma nic, ani we dnie, ani w nocy. — | Belgię, Francyę i Alzacyę, ma swoje osobne o-| wynałazców i konstruktorów. Żołnierze dzisiej- 
Plutony, kompanie, bataliony, pułki niknęły w| gniska, kratery, które ciągle są w stanie wrze-|Szy jest "alecznym maszynistą, który, stawia- 
tej strefie śmierci — setki tysięcy silnych lu-|nia i wybuchają krwią i ogniem. Kanał Izery,l jąc życie na kartę, obsługuje olbrzymią maszy- 
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Śmierć i przeklęci jej dostawcy (którzy uni-| Harbnamsweilerkopf — oto kratery, nieustan- 
kają tej strefy) zrobili tego roku dobry imteree. | nie wrzące. Powietrze nagle zaczyna wyć i pa- 
Już idą szczury ze zniszczonych wsi i rozgrze-| dają stada granatów. Jak ciężkie młoty biją 


bują ziemię. Pod Souchez — jak opowiadali | godzinami w rowy i miażdżą je. Atak! Zasypa-. 


jeńcy — przychodziły stadami. Kruki kraczą| ny i bezbronny jest odeinek. Wpada mieprzy ja- 
i wrzeszczą cehciwie. Nie ma przerażenia, ani| ciel. Powietrze znowu wyje — granaty miemic- 
bladusci. Wojna nie zna litości. Żaden z tych, | cekic lecą w przeciwną stronę. Rzncają na stra- 
co nie są na przodzie, całkiem na przodzie, | cony odęinek zasłemę z dymów, gazów, odłam- 
nie ma prawa drżeć. Albowiem — ma Boga — | ków stałowych. — Nikt tędy nie przejdzie — 
można chyba żądać, ażeby ci, co są bezpieczni, | Nieprzyjaciel nie może ściągnąć rezerw. 
spoglądali prawdzie w oczy. Poległy jest po-| Kontratak. Rezerwy idą naprzód. Nieprzy ja- 
ległym — a w obecnych czasach są straszniej-|ciel traci amunieyę, wyczerpuje się, odcinek 
sze rzeczy niż śmierć. Niejeden Francuz i An-| jest odzyskamy. Zawsze to samo. Zawsze równie 
glik, któremu nerwy odmówiły posłuszeństwa, | straszne, równie wściekłe, równie bohaterskie. 
wychodzi] na wały i błagał śmierć o zbawienie, | Francya jest oblężona i usiłuje ciągie z mnicj- 

A ona -— śmierć jest wszędzie. Jakkolwiek | szą lub większą ofiarą krwi i amunicyj przeła- 
froni jest długi, sięgający od morza po góry| mać stalowy pierścień, który ją otacza, — Tak 
śnieżne, ona jest wszędzie. Kule świszczą, prze-| było w maju i czerweu na wyżynach Loretto, 
ciskają się przez utwory strzelnicze; granaty rę-|tak było we wrześniu i październiku pod Loos 
czne i rzucane miny znajdują swoją drogę. —|i Vimy. Pułki francuskie aczkolwiek śmiało i 
Granaty, lecące z daleka, biją z trzaskiem w zie-| po bohatersku szturmowsły — rozbijały się. 
mię. Kawał rowu drży i wylatuje w powie-| Telefony, automobile, dalekonośne działa i 
trze. Śmierć chwyta oficerów i szeregowców. | niewyczerpane zapasy Amunieyi zmieniły” z 
Jest wszędzie. We wsi, gdzie żołnierz szuka|gruutu metodę ataku i obrony. Ta wojna nie 
spoczynku, w lasach, krzakach i kryjówkach, | jest właściwie walką człowieka z człowiekiem, 
gdzie grzmią działa, w powietrzu, pod ziemią, | odwagi z odwagą. To wojna przemysłu z prze- 
wszędzie. n mysłem. Kopalnie węgla i żelaza, wysokie pie- 

Cześć walecznemu, który pada w tej chwili.| ce, fubryki chemiczne, warsztaty dwóch konm- 
Strefa Śmierci, ciągnąca się w poprzek przez |tynentów toczą z sobą wojnę. Walczą mózgi 
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piekielną. Innych, nowych i genialuych potrze- 
ba metod, ażeby ten straszliwy przyrzad zni 
rok Nieprzyjaciele nie wynaleźli tych me- 
tod. = si s 

Rów zostaje wzięty, stracony — oto wszyst- 
ko. Nic ważnego na zachodzie. A oblężenie 
trwa. 

Karabiny trzaskają w rowach, kule świecące 


kaja. W rowach, dolach nasłuchują posterun- 
ki. Samoloty unoszą się nad lodoweami, baterye 
ostrzeliwują się nawzajem. Pod ziemią kopią. 
piomierzy — mina wybucha. Gdy żołwierz na 
kwaterze spoczywa na słomie, słyszy przez sen 
huk granatów. Blednicje coraz bardziej obraz 
ojczyzny, żony, dzieci. 

Ubiegłego roku, w ziemie 1914 roku, tęskno- 
ta żołnierza spotęgowała się do legendy. Tam, 
gdzieś, kiedyś we Plandryi, widzieli wszyscy 
samolot, Unosił się z potęgą. Plyngt nisko. Nie 
miał żadnej oznaki, ale nikt nie strzelał, — 
Wielka biała flaga powiewała pod skrzydlami 
samolotu. Oznajmiała pokój — rozejm. 

Nikt jej potem nie widział, Rok upłynał od 
tego ezasu. Oblężenie trwa dalej. Żołnierz stoi 
na swoim posterunku. Będzie stać tak długo, 
jak długo żądać będzie ojczyzna. Aż padnie. 

Nigdy, w żudnej godzinie dnia i nocy zapomi- 
nać o nim nie należy. 


man 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


wzbijają się nocą w powietrze, reflektory szu- 


